Czasopismo San wychodzi w każdą 
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I. Niedziela 6 Lutego. 


Rok 1881 


/ Cena ogloszeń: 
5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
buym drukiem. 
Przedyłatę miejscową zamiejsca- 
wą i ogloszenia 
przyjmuje : 


Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu 
a ia 


Rękopiama nie zwracają się, 


czasopismo spółecznoekonomiczne. 


è 
JESTŻE TERAZ LEPIEJ) 


Ze śmiercią posła Rydzowskiego, stracił kraj 
dzielnego szermierza w sprawie ograniczenia wy - 
zyskiwania ogółu przez kapitalistów, wroga lichwy 
niszczącej dobrobyt wszystkich a zwłaszcza kraju 
naszego. Czy znajdzie się ktoś, coby z wytrwało- 
ścią i znajomością przedmiotu, podjął jego spuściz- 
nę? — było pytaniem, które się każiemu na smut- 
ną wiadomość o śmierci nieodżałowanego posła na- 
sunęło Pocieszającem było doniesienie, iż poseł Dr. 
Madeyski objął referat po Rydzowskim, zwłaszcza, 
ił zaraz z początku swej karyery politycznej p 
Madeyski wystąpił przeciw nadużyciom banku wło- 
ściańskiego i w obronie zagrożonej małej posiadła- 
ści, a te wystąpienia dostatecznie daly nam po- 
znać zapatrywania się szanownego posła. Pod tym 
więc względem możemy być spokojni. P Madeyski 
pójdzie niezawodnie śladem swego poprzednika. a 
dzisiejszy skład Rady Państwa pozwala mieć nadzie- 
ję, że nadużyciom pod wielu względami w drodze 
ustawodawczej państwo zapobieży 

Jakkolwiekbądź jednak ludzie średniej klasy 
i mniejsza posiadłość zabezpieczona będzie przed 
smokiem wysysającym krew ich, nie będzie to je- 
szcze zupełną obroną interesów kraju, bo wieksi 
właściciele nie mają jeszcze żadnej ochrony przed 
grożącą im ruiną. — 

Kilka miesięcy minęło od czasu, gdy na tem 
samem miejscu, rozbierając krytycznie projekt p. 
Kleszkowskiego wyraziliśray tak, jak to uczyniły 
wszystkie organa opinii pubicznej w kraju, życze- 
nie, by projekt ten wzięto za podstawę do dalszych 
działań i aby ci, o których los w pierwszym rzę- 
dzie idzie, postarali się o zastosowanie choć nie ze 
wszystkiem praktycznie obmyślanej, lecz w każdym 
razie pięknej myśli Wówczas mówiono wiele o tym 
projekcie, zjeżdżano się, radzono, zdawało się, iż la- 
da chwilę zrobioną będzie pierwsza próba, polskim 
zwyczajem skończyło się na zjazdach i programach, 
a nigdzie nie spróbowano na seryo urzeczwistnie- 
nia myśli i naprowadzenia jej na drogę prakty- 
cznego wykonania. Zdawaćby się mogło, iż od owe- 
go czasu polepszyły się stosunki, iż obywatele naraz 
odkryli nowe Źródło ratunku Lecz niestety tak 


nie jest, owa nadzieja. wszystkich, co się za tanim 
kredytem oglądać muszą, ten tyle omawiany Län- 
derbank nie wziął sobie bynajmniej za cel ratować 
pojedynczych ludzi od ruiny, bo tego celu nie mógł 
mieć, będąc instytucyą w większym stylu, - 

Dlaczegoż zatem nikt nie myśli więcej o spo 
sobach ratowania ruiną zagrożonych majątków? 
Jestżo obecnie już lepiej? czyż zmieniło się coś- 
kolwick na korzyść? te pytania nasuwają się każ- 
demu co śledził z zajęciem ruch i krzątania jakie 
wywołał projekt p. Kieszkowskiego, a dziś zdumie- 
wa się ciszą jaka to pole zaległa. Zmianę tę nagła 
nie możemy czemu innemu przypisać, jak chyba chwi- 
lowemu polepszeniu się konjunktur handlu zbożowego 
itemu że obywatele zagrożeni posiadają zapasy z 
urodzajnego ostatniego roku, doznali zatem pew- 
nej przemijającej ulgi, ucichły więc skargi, pomi- 
mo że złe nle tylko nie usunięte, lecz zwiększa się 
nieznacznie ale ciągle. — 

Nie jest to zadźniem pisma prowincyalnego 
dzwonić na alarm w sprawach obchodzącychkraj cały 
i zagrażających całemu społeczeństwu lub licznej je 
go części Nie możemy jednak milczeć skoro inni 
milczą, u których głos większe miałby znaczenie 
i większą doniosłość, Liczymy na to, iż nasze ode- 
zwanie poruszy na nowo tę sprawętak ważną, i że 
znów będzie ona przedmiotem na porządku dzien 
nym stojącym, nad którym nasze powagi ekonomi- 
czne zastanawiać się powinny. — 


Sprawy miejskie. 


Poaiedzenie rady z 8. lutego 1881, Początek 
oRodzinic6 wieczór. Przewodniczący aastępoa 
burmistrza Dr. Kozłowski obecnych radnych 19. 

Protokół spisany z ostatniego posiedzenia przyjęto bez 

Radny Frankowski referuje imieniem sekeyi 5-tej. 

Rachunki rudnego Danera ża reptracyo: w 4 klasowej 


szkole ludowej, przyczem z otrzymanej zaliczki zmuszczędził 26 złe, 
tudzież 


40 ct. i złożył do kusy miejskiej, w szkole ludowej na 


WSPOMIENIA Z PODRÓŻY PO WĘGRZECH. 


(Ciag dalszy) 

W chwili gdy wchodziliśmy, pan Samu trzymał 
w ręku butlę wina i kufel, który miał pewnie które- 
muá % gości napcłniwszy podać. Skoro nas, a raczej 
mego towarzysza spostrzegł, podbiegł ku nam i zdją: 
wszy kapelusz ręką, w której trzymał szklanicę, wlał 
w nią trochę złotego mapojn i wykrzyknąwszy: niech 
żyje nasz naczeluik dawno niewidziany, wychylił go 
duszkiem, by go napełniony po wierzch podać memu 
towarzyszowi, któremu zbliżywszy się więcej, natych- 
miast poszeptał coś ciekawego 

Skorzystałem ż tej chwili by się rozpatrzeć mię- 
dzy dziewojami. Jedna w drugą piękna, lecz jedna z 
nich najpiękniejsza Zwróciła ku mnie spojrzenie i ru- 
mieniec zakwiił na jej twarzy. Ohoć byłem młody, nie 
miałem sarozumienienia tak często między młodzieżą 
apolykanego, ani na chwilę więc nie pochlebiałem sobie, 
aby moja osoba go wywołała. Rzeczywiście nie mnie on 
dotyczył, lecz mego obrońcy, który stał za mną tak, iż 
oczy dziewoi obok mej jego twarz ujrzały. Spojrzałem 
na niego; po lieach przemknął mu ów półuśmiech, 
znak przelotnej myśli przyjemnej, lecz natychmiast 
znów czoło sfałdowało się ponuro, enać uwagę jego 
ważne w tej chwili zajmowały rzeczy. 

Arendarz szeptał mu eoś długo, naczelnik bandy 
równięż przytłumionym głosem doń mówił, widocznie 
dawał żydowi jakieś dyspozycye, bo krótkie i nrywane 
zdania wymawiał, a gest zdradzał, iż były to rozkazy. 
Pojmował je karezmarz, tu i ówdzie kiwnął głową po- 


lakująco, coś mówił czy pytał, aż z weselszą miną 
podszedł ku innym gościom, dolewają. im wina do szkla- 
nek. 

Mój towarzysz podbiegł ku czarnobrewie, go chwi 
lą wprzód powitała go wejtzeniem i ognisty pocałunek 
wycisnął na jej ustach. Zawisła mu na szyi i patrzuła 
w oczy, a im dłużej patrzała, tem wyrazistsza była mo 
wa jej oczu, tem łagodniejszy wyraz jego twarzy. Pię- 
kny to był męzczyzna! Wzrost jak trzciny co rosła. 
opodał na bagnach, a ruchy zgrabne jak panicza, którego 
metr tańca przez długie lata uczy i wygina Twarz ogorza- 
łą od słońca, lecz czerstwą, zdohi długi zakręcony wą- 
aik, no szyję spadają czarne jak węgiel a lśniące jak 
TĘ kędziory, pierś utletyczna daje poznać niezwy- 
kłą siłę, 

Strój jego, to zwykły ubiór osikosów, Ozerwony 
krótki kaftan z pod którego wygląda jak śnieg biała 
koszula o szerokich rękawach, pas ściągnięty rzemie- 
niem a u niego ładownica, Dolne ubranie wzorem lu- 
dów Wschodu na poły spudnie na poły spódnica, koń- 
czą wysokie buty w kszałcie dzioba się zbiegające 
Przewieszona przez płecy strzelba i pistolet za pasem 
uzupełniają, ten malowniczy strój. 

— Bardzo tęskniłaś za mną Ilonko? pyta mło- 
dzian i patrzy na dziewczynę rzewnie iogniście na- 
przemian. 

— Czym tęskniła za tobą? możesz się pytać o 
tol Wszak wiasz, iż Życie dla mnie pie m3 powabu 
skoro ciebie nie widzę, nie petrzę w twoje oczy, nie słyszę 
twego głosu. Tydzień cały nie widziałam cię, tydzień 
tostraszuy idługil Trzeba ci bowiem wiedzieć, iż nie 
brak u nas ludzi, eo ciebie nie lubią, zazdroszczą ci, 


Dalaj przedstawia sprawozdawca wblosek rado. Rollerm 
skierowany przeciw naszemu ozosoplamu., Odczylowazy wniosek, 
który opiówa: 

„Rada miejska uchwalił polecić uwierzchności, aby wezwała 
redakcyę „Sanu! że w swych sprawozdaniach o posiedzeniach 
rady ma się zachować zupełnie, objektywnie, hez zazęniej kryty 
ki wymówionych zdań przez pojedyńczych radnych, baz krytyka- 
wama ch osoby, luh sposobu wyrazania się — tub familijoych 
stosunków, ile ła w przeciwnym razie reporterowi watęp do sali 


y gminnej przeto 
y żadnego prawa 


wniosek jest niodopuszęzałnym, i m 
Pp. sprawozdawcom wydaleniem z sali z 
Ale zarówno i pod każdym innym względem wypada ten 
wniosek potępić Ha pozwólcie panowie, czemże są sprawozdania 
dziennikarskie. Są one krytyką, i z tej sirony p. R. na nie uty- 
skuje. Ależ krytyka wszelkich publicznych czynności jest dozwa- 
loug, jest nader pożyteczną, a nawet konieczną, Krytyka sprawi 
dliwa oddaje sprawom publicznym zoakowite usługi, i kto zi 
ra publicznie głos, nie powinien mię krytyki obawiać, powinien 
ponyślać o Lem, że nietylko aprawozdaweom dziennikarskim, ale 
każdemu dowolnie krytykować go wolno. g 
Wszędzie przy pubiicznych posiedzeniach Z A 
uikarscy mają swobodny wstęp, przyzusm się, że nia słyszałam 
nigdy, że nawet nie mogę sobie wyobrazić, by gdziekolwiek mogła 
się dziać inaczej. Kto mówi według przekonania nie ma powodu 
obawiać się krytyki, bo sumiennego przekonania i w obec krytyki 
pawinien śmiało bronić, a przed przemówieniem winien się zasta- 
nowić, by ono mialo loikę i aena. Kto się zapatruje lub sądził 
imaczej, nie powinien zasiadać w publicznych zebraniach. ani pu- 
blięznie przemawiać, 
Gdyby zaś sprawozdanie lub krytyka były istotnie niesłu- 
Szne,lub obraźliwe toż ustawa prasowa podaje przeciw tema dosta- 
teczny środek zaradczy, tem pewniejszy, że aprawy tego rodzaju 
podpudają orzeczemu wupółobywateli, sędziów przysięgłych. Zaś 
w razie przekręcania faktu astawa prasowa nadaje interosowRne- 
mu prawo żądania wd rodakeyi pism, by zamieściły odpowiednia 
sprostuwanie, i zwusza redakcyę do tego pod rygorem procesu. 
Te wszystkie środki zabezpieczają dostatecznie przed oba- 


-| wà sprawozdań dziouniktrskich. Nie słyszeliśmy. hy z powodu 


sprawazdań Sanu, zbych środków ktoś robił użytek, nie ałyszeliśmy, 
by redakcyn zamieszczenia sprostowaniaj kiedykolwiek odmówiła 
p. wnioskodawca ani jednego takiego faktu nie naprowadził a 
wobec łego przyznam wię, jego wmosln woale nie rozumię. 


_— 


mój ty drogi, miej się na baczności, bo ludzie nastaj 
na twoje Życie! A jak ciebie nie stanie i dla mnie ni 
masz na świecie powabu. 

Tu zamiłkła nagle, łzy zakręciły się w oczach, 
lecz spokojna i p:łne wyraza oczy kochanka wpłynęły 
łagodząco na rozdrażnione nerwy dziewczęcia. 

— Przedewszystkiem jednak wystrzegaj się Jo- 
zsikimój drogi. Wiem iż niegdyś kochała ciebie, a ty 
nią wzgardziłeś, udała iż się godzi z losem i przyjęła 
ońwiadczenia Janosa, lecz nie wierz temu, by ona go 
kochała prawdziwie ona przyjmuje jego piaszezoty i 
podarunki, by ci pokazać że o ciebie nie dba, lecz w 
gruncie co innego myśli. Ja się jej „obawiam ity nie 
dowierzaj, ona knuje zemstę, której my oboje mamy 
paść ofarą. 

Choć rozmowę tę prowadziła dziewczyna półgło- 
sem, słyszałem każde jej słowo i w chwili, gdy wymó- 
wił imię Jozsiki mimowoli obejrzałem się po izbie. 
Wszak tu imię wspominał ten z bandy, co na me ży- 
cie najwięcej nastawał. Lecz jego widziałem w nocy, 
trudnoby było mi go poznać. Jednak w chwili gdy się 
rozglądałom do koła, ujrzałem parę zakochanych sto- 
jącą w drugim kącie izby. Spojrzałem i poznałem, iż 
to była Jozsika. On jej prawił widać o miłości, bo 
twarz surową ułożył jak najsłodziej, a ona — ona mia- 
sto w niego, wlepiła swe oczy w naczelnika i Jlonkę. 
Wyraz tych szatańsko-pięknych oczu był straszny. Zda- 
ło się, iż nie mogąc dosłyszeć rozmowy dwojga kochan- 
ków, chciała ją wzrokiem odgadnąć Patrząła w nich 
dość długo, a każde przymilenie Ilonki, każda pieszezo- 
ta jej pięknego kochanka, odbijały się w oczach wzgar- 
dzonej dziewczyny złowrogim blaskiem. 


źle życzą. Jak wiele mówiono tu o tobie, jak cieszono 
się z mojej tęsknoty, jak pobudzano do rozpaczy! O 


(C. à. 1.) 


W powodach wniosku naprowhdzono, że w Krakowie za 
napady obraźliwe na radę prezydent miasta wydalił reportera dzien- 
nika z minsta, że we Lwowie rada miejska za toż samo uchwaliła 
wydalić reporterów wszystkich dzienników z sali; — jest to myl- 
ne. W Krakowie wydalono niereportera i nie za obrazę rady, lecz 
redaktora humorystycznego czasopisma Hasapźw'nienczciwość, a wa 
Lwowie prezydent maista uchwałę rady jako nielegalną sam uchylił. 

Z tych powodów sokcya wnosi przejście nad tym wnioskiem 
do porządku dziennego i tuszy, że zżąn. rada do tego jednogłoś- 
nie się przycbyli. 

a zapytania przewodniczącego, czy chce wniosek uzasa- 
dnió, p. Roller oświadcza, że zastrzega sobie głoa na później 

R. Dr. Dworski prosi o przeczylatie motywów wniosku tj 
całego podania, a po odczytaniu tego zoukomitego utworu (w któ- 
rym wnioskodawca co chwila pozwala sobie najniegodniejszych wy- 
ieczek na redakcyę Sanu i jej pojedyncaych członków, nazywa San 

mem gzkandałami cuchiącem, pomawia go o podawanie samych 
hlazów i szykan, skład redakcyj opisuje w ten sposób. że io 
handlarz topknwej soli, przedsiębiorca ciemnej przeszłości, dunk- 
ler Ehrenmann, pisarz prywatnej kancelaryi, zuńleziony rosayjski 
literat, autor stylu ukałoumieaego i td) przemawia r. Dr. Dworski 
mniej więcej w ten sposób : 

Zabieram panowie głos, nie dla tego, bym sią obawiał, że 
ktokolwiek z panów mógłby głosować przeciw wnioskowi nekcyi, 
ale dla tego, co zaznaczam wyraźnie, że mnie ten wniosek nie 
wyslarcza, Zabieram głos, aby wyrazić moje oburzenie, žo wpo- 
śród nas znalazł się człowiek, który się pan wystąpić przed 
nami z takim wnioskiem, — eby nazwać to plśmidło mianem, 
ma jakie ono zasługuje, Niegodnn to rzecz panowie, niegodna czło: 
wieka, niegodna tam więcej radnego, występować tutaj publicznie 
przeciw osobom, które bądź to ią nieobecne, bądź to z powodów 
regniaminowych bronić się tutaj nie mogą. Ale tem niegadniejsza, 
występować w ten eposób. Podanie p. Hollera Ogg rzy pisać tyl. 
ko niesłychanemu zuchwalstwu i złości; jestto pamflet mieszczący 
w subie szejeg kłarostw i proste denuncyacye, 

R. Roilór przerywa prosząć o wezwanie mowcy, by się w 
inng sposób wyrażał. .. . 

Przewodniczący wzywa p. R.. by nie przerywał, poczem p. 
Dworski mówi dalej głosem podniesionym: 

Tak jest, powtarzam, jestto pamflet mieszczący w sobie sze- 
reg kłamstw i proste denuncyacye, 

Kłamstwem jest, co powiedziane tam o wydaleniu reporte- 
ra w Krakowie, bo jak już wyjaśnił poprzedni mowes, nie był to 
raporter, lecz redaktor bumorystycznego czasopisma Marap, wydalo- 
no go nie za sprawozdania z posiedzeń rady miejskiej, lecz zu 
prostą nieuczciwość, której czasopismo służyło za narzędzie. 

Kłamstwem jest, ce powiedział wnioskodawca o Lwowie, bo 
jak panowie wiecie, prezydent tamiejszy uchwały rady z powodu 
nielegalności nie wykonał i istotnie wykonać nie mógł, 

Kłamstwem jest, że redakcyu Sanu nie ma czem trzech siro- 
nie swego czasopisma zapełnić, bo od niejakiego czasu widzicie 
panowie tutaj reportera drugiego miejscowego tygodnika, widać 
więc, że Przemyśl nietylko dla jednego, ale dla dwóch pism dosyć 

odaja treści. Podanie p. Rollera jest wreszcie prostą denuncyacyą, 

ko złą wolę pomawia ludzi, kiórych znamy, którzy zadugują 
se wszech miar na poszanowanie, bo ci dla służenia sprawie pu- 
blicznej bezinteresownie poświęcają czas, zdolności i pracę, a nad- 
10, jak wiemy, często dopłacają jeszcze du swej pracy, — ko chciał 
ich narazić na śmieszność, wobec Szan. rady, przed którą oni się 
nawet bronić nie mogą, by odeprzeć fałszywe zarzuty i obelgi. 

Inaczej, jak denuncyacją nazwać tego nie mogę. 

Mojem zdaniem p. Roller dla zadosyćnczyniewia swej pry- 
watnej nmiechęc, złości i zemscie nadużył jako radny swego sta- 
nowiska, a jestto zarazem ubliżeniem dla całej rady, że wobec nas 
nie wachał się tego uczynić, że poczytywał naa chyba za tak dzie- 
einnych, że my jego kroku należycie nie ocenimy i nie nazwiemy. 

Ja będę głosował za wnioskiem sskoyi, ala mnie ten wajo- 
sek nie wystarczm, — Rada powinna dać wyraz oburzeniu, żę ten 
wniosek przyszedł powi pod obradę, i dla tego do wniosku 
sekcji stawiam poprawkę: „Rada wyraża ubolewanie, że wnionek 
tego rodzaju został postawiony i przyszedł pod obradę”, i proszę 
panów, byście tę poprawkę przyjęli. 

R. Dr Kobaczewski Ja chciałem z tych samych powo- 
dów postawić ię samą poprawkę, jaką postawił poprzedni mówca. 
Wyręczył on mnia w każdym kierunku znakomicie, nie pozostaje 
mi przeto nic, jak przystąpić w zupełności do jego wywodów i 
poprawki i wyrazić nadzieję, że Szan. Rada poprawkę przyjmie. 

RB. Roller:Od dłoższego czasu wielu radnych była wymie- 
nionych w czasopiśmie San, że niestosownia sobie postępują, Wy- 
śmiewano ich, a na nowy rok wydrukowano w Sanie powidszowa- 
nia, w których wyśmiano wszystkich od p. bnrmistrza pouz: 
wazy, że niedołężnie chodzą koło spraw gminnych. Na szuzęście 
mnie tam nie wymieniono Od kilku radnych słyszałem życzenie, 
że wartoby się pozbyć tego nadzorcy, co wszystko przekręca i 
wyśrniowa. Postnwiłem więc ten wniosek ustnie i nie spodziewałem 
się, że tamol panowie zamiikną, — dla tego postawiłem go sam, 
bo mie zależy mi na tem, co San na moie napisze, lub czy będzie 
pp. Dworskiego 1 Mochnuckiego wychwala? jako obrońców, lecz 
KATE innych radnych, których nieraz spotyka niesłuszna 

krytyka, Za co Gi panowie tak niegrzeczni? czy za dobrodaiej- 
stwa, jakie im rada świadczy, nia przeslali inwektywy rzucać? 
Dlatego postawiłem mój wuiosek, by spowodówa, żaby ci pano- 
wia objektywnić pisali i przegtali rzucać iywektywy. Skąd p. Dwor- 
ski wystąpił z taką straszną filipiką przeciw mnie, nie pojmuję, bo 
przecież, gdy mò) ustny wniosek ua poprzedniem posiedzeniu upadł, 
Słyszałem aam z Lamiego kółka głosy, żebym go podał pisemnie, więc 
ja to zrobiłem. Skądże takie oburzenie, jak gdybym świętości na- 
ruszył. 

A Wa Lwowie to przecież głośny fakt, że rada przyjęła taki 
wiosek, a czy go burmistrz wykonał, to obcjętne, dość, że od 
tego czasu WE sprawy talk podają, jak są, Ja i u nas tego 
chciałem, 8 skoro oni nie obwijnją w bawełnę, i ja nie widzę do 

- tego powodu. Ja proszą przeto o uchwalenia mego wniosku, by 
zwierzchność zaweżwuła redukoyę Sanu o objektywne traktowanie 
apraw. 


(Przemdwienie to podaliśmy umyślnie prawie dosłownie, by 
nam p. R. znowu nie zarzucił, że przekręcamy cokolwiek i by 
wykazać, w jak rażącej stoi sprzeczności z Blylizacyą jego wnios- 
ku pisemnego, w pośród którego ustępów obraźliwych wcale nie 
usprawiedliwił, nie starał się eh podtrzymać i nie mógł. Dla nia- 
znających wybitnej u nas postaci wnioskodawcy podajamy, że p. 
R. poprzednio majster, czy jak twierdzi przedarębtorca kominiarz, 
óźniej kasyer bauku ruskiego, z którego dla jakichś tam powa- 
AB WAŁ ustąpić, płatny asesor miejski dla bójki ulicznej usu- 
nięty, obecnie jest li tylko raduym na przyszłą kadencyę już nio 
wybranym, » wraz z spodziewanem wkrótca ustąpieniem starej rady 
pozostaje bez posady, co ma w wielkiej cześci zawdzięczyć naszemu 
pismu, które wszelkie nieprawilłowości kezstronnie podnosiła i 
rozgłaczało. Przyp. red.) 

R. Dr Mochancki: (w streszczeniu) Przyznam się, że 
ja byłem tak samo oburzonym Śmialością p Rolera, jakp Dwor- 
ski, — obeenie moje oburzenie troszeczkę się zmniejszyło, bo p. 
R. wytłuwaczył mi tę Śmiełość, że po takiej nauczce, jaką dostał 
na ostatniem posiedzeniu, gdzie za nsgłością jego wniaBkn oświad- 
a b wię tylko dwóch radnych, odważył się podać go na piśmie. 
Ale to p. B. nes nie zrozumiuł, myśm 


mu tyłka odpowiedzieli 
na jego zapytanie, że regulamin pozwala w takim razie pisemnie 


wniosek jako zwykły ponowić, ale żeby p. R. ło zaraz robił, te- 
góśmy sobie wcale nia życzyli. 

Ale to go woale nie tłomnczy, żeby on ośmielł się w ten 
sposóh pisać o tych panach, których my znamy, których poważa- 
my, klórzy pracują bezinteresuwnie i często nawet z własną szko- 
dą dla dobra miasta, dla dobra kraju, kiórzy należy do iuteligen- 
cyi, bo muszę powiedzieć p. Rollerowi, że nawet ten, jak on mó- 
wi, znaleziony rosByjski literat co najmniej stoi na równi z ta- 
kim A Rollerem. I to napadać na tych ludzi w miejscu, gdzie 
oni odpowiedzieć nie mogą! To już oburzające! Niechuo sobie p. 
R. pogadh z tymi panami gdzieś indziej, żeby mn oni mogli od- 
powiedzieć, to co innego, i ktowie jakby to tam dla niego wypadło. 
Ale tutaj! Dla tego ja w zupełności podzielam zdanie p. Dwor- 
skiego. To nie tylko ci panowie, to i myśmy doznali obelgi, że 
nos p. R. poczytoje za tak dziecinnych, żebyśmy mogli przyjąć 
jego wmosck. I co toza pisanie, co to za wyrażenia : handlarz top- 
kowej soli, dunkler Fhrenmanu, tož to dobre „ue Jamkach* albo 
„pod trzema ròżami“ (piwiarnie drugorzędne, przyp. red.), ale nie 
Da radzie miejskiej, — Dla tego z wnioskiem sekcyi popieram 
gorąco poprawię P- Dworskiego, bo ci panowie ze wszech miar 
zmełużyli na to, by m dać tę satya akcyę 

Ale wiecie panowie, to nie jesć koncept p. R., te mi przy- 
pomina tę kotką, eo to cudzą łapką gorące MARY z pieca wy- 
ciga, — to koncept człowieka, który co najwyżej B-eią klasę 
nermalną skończył i godny ucznia B-oiej klasy, więc niech i teu 
pan, co nas takiemi konceptami obdarza, także Się zarumieni, 
niach także trochę raki epiecze, Toż ten pan widocznie nie nie 
rozumie, Bo jak można żądać od rady, by sprawozduwcy zabro- 
nita wstęgi do sali, kiedy ustawa na to nie pozwala, bo posie- 
dzenia muszą być publiczne! We Lwowie to pie o aulę chodziło, 
tylko o osobną galeryędla dziennikarzy, Trzeba wam wiedzieć, że 
we Lwowie urządzono osobną gałeryę dle sprawozdawców dzienni- 
karskich, i rada chonła im zagrozić, ża tę galeryę im odbierze. 
I tej uchwały prezydest nie wykonał, zaś o wydaleniu sprawo- 
zdawców z sali nawet mowy nie była i być nie mogło Przyzna- 
cie panowie, 2e p. R. któy już od dawna w radzie zasiada i 
miał dosyć sposobności obeznać się z odnośnemi przepisami, ta- 
kich niedorzeozności sam napisać mo mógł, a ja się nawet dziwię, 
że takie głupatwo podpisał. Co więcej, ja nawet sądzę, że p. R, 
gdyby się zimno zastanowił, samby przyznał, ża jago roak jeat 
co najmniej nader niewłaściwym. 

P. B, twierdzi, że San jest stronniczym ; ależ moi panowie 
oni już prawio na węzystkich pneal, więc już ćhyca trzeba im 
przytnać beztronność, Lo czyjąż stronę trzymają? Ot pisali na p. | 
Waygarta, pisali na mnie, pisali, jak p. Roller twierdzi, i na nie- 
go, i na Innych radnych, Na mnie np. pisali, że ja bardzo kocham 
b. Rolleru, że staję w jego obronie, mnie się zdaje, że to 
nie prawda, ale może się kto znaleść, któryby podzielał to zdanie; 
tek samo może bjé w innym wypadku, przy innej osobistości, ale 
skoro zarzuty, krytyka spokojna spotyka prawie wszystkich, stron- 
niczości zarzcać nie można, P, R, zarzuca, Że Šan pisze w spo- 
sób ubliżający ; przyznam się, że czytając każdy prawie numer 
Sanu nigdy lam wiż spotkałem nic ubliżnjącego, przeciwnie styl 
pisma jest nadzwyczaj przyzwoity, spokojny i umiarkowany. Że 
czasem wyśmieją człowieka, który się urodził na naszej ziemi, 
tu wzrósł, ulył w pierze porós, i nawet po polsku mówić się 
nie nauczył, to nie jest ubliżającem, ta jedynie słuszny wyrzut, 
który tego człowieka spotyka. ać familijnych stosunków San ni- 
gdy nie poruszął, to juź po prostu muszę zaprzeczyć. Krytyka, 
co prawda, bywa czasem ostra, lecz mimo 10 nic bywa ona taką, 
jek gdzie indziej, pod tym względam Sam zasługuje na uznanie. 
W swem przemówieniu p. R. wapomniał a powinezowaniach 
noworocznych zamieszczonych w fejletonie. Fejleton to pole popi- 
su dla dyletantów, gości co ta rwie sią pisać, a częmto zdrowego 
sensu nie wymyśl. Redakcya pozwoli mu raz wystąpić, spróbuje, 
a jak się nie nada, wyrzuci. Przyznaję, ża raz był fejleton taki, 
że i mnie się wydał trochę dziwnym, ala ten, co go pisał, jnż 
więcej pisać nic będzie, bo pa niendałym występie odstnięto go. 
Dla tego leż w każdym względzie poczyluję wniosek p R. 
za bezegaadny, i popieram wniosek sektyi z poprawką p. Dwor- 
skiego. 


R. Łukasiewicz (piłgłosem) Oj hospody, hospody - . . - 
W końcu zabiera głos sprawozdawca radny Frankowski 
(w streszczeniu): Ja niochciałem czytać podavia p. Rollera i po- 
tuszać tej sprawy. Przymuszono mnie do odczytanie. Sekcya po 
prostu witydziła się odczytania, bo ta podanie jest pamiletem 
1zuconym na ludzi honorowych, niegodnym odczytania w radzie. 
Myśmy nie chaieli, aby się rozgłowiło, że u nas takie wnioski 
mogą się pojawiać w radzie, myimy się tego wstydzili. Teraz 
inna rzecz, bo obelga stała się publiczuą, więc możnaby powiedzieć, 
giyby rokcya obatuwała przy Bwym pierwotnym wnioslku, że ona 
zgadza się z motywami, jakkolwiek nie zgadza się z wnioskiem. 
Tego my dopwświć nie możemy i niechcemy, a w obec tego, co 
się ia! Stało, jesiem tak pewnym, że wszyscy członkowie Sê- 
koji pudzielają moje zdanie, że nie porozumiewając się z nimi 
uddzieluie — imieniem sekcji przyjwuję poprawkę p. Dworskiego 
1 przystępoję do niej 

Gula ta sprawa przypomina mi zajście, jakie miało miejsce 
w naszym sejmie krujowym, Jeden z posłów w CREE prze- 
mówieniu wyrwżał się nadzwyczaj obraźliwie o wydziale krajowym. 
Zmioterpolownno marszałka, by mu głos odebrał, ten jednak odpo- 
wiedział, ża tego nie KO ba ten pan zwykl się tak wyrażać. 
P. Roller nie ma tego delikatnego nośucia, tego wykształcenia, by 
go to bardzo ubodło, gdyby o nim mówiono lub pisano w ten spo- 
sób. Ale my musimy już rozważyć, że jego pampflet dotknął 
ludzi innych, ludzi honoru, ludzi imteligentnych, i musimy im dać 
TA UD takiej obrazy, 

R. Dworski oświadcza, że wniosek razjuź w radzie ustnie 
wniesiony, następnie odozytuny w sekcyi w obeo -oiu członków, 
stał się niejako publiczną tajempleą, i dla tego uważał za stoso- 
wne żądać jego odczytania, tem więcej, że i rada powinna znać 
dokładnie jego treść i tendencyę, by go balożycie oaenie. W koń- 
ca uprasza o zarządzenie imieunego głosowania, co rada prawie 
jednogłośmia uchwala, à 

Przy imiennem głosowaniu rada uchwala wuiosek aekeyi 
z poprawką p. Dworskiego jednogłośnie, oczywiście prócz wnio- 
skodawcy, r. przedmieszczanina Gaboraka, który przed głosowa- 
biem cichaczem wynosi się z sali i r. Heralewicza, emerytowkne- 
go ad honores dyrektora szkół ludowych, który głosuja: „tak bo 
ja wsekcyi* Słuszność za nami, sle p. dyrektor ma naa na wątrdbce. 
Uvhwała opiewa : 

„Nad wnioskiem p. Rolleru rada przechodzi do porządku 
dziennego, a zarazem wyraża ubolewanio, że taki wniosek został 
postawionym w radzie, | musiał być wziętym pod obrady,“ 

Koúczymy tę przykry sprawę bez komentarzy, bez odpo; 
wiedzi, bo z jednej strony nie mogliśmy znaleść dzielniejszych i 
poważniejszych abroiców, jak pp. Dworski, Frankowski, Koba- 
czewski, Mocbnacki, i wobec ich słów wymownych każda obronu 
z uńszej strony musiałaby wię wydać Śmieszną, tak że i wolno 
Dam i godzi się poprzestać na wyrażeniu im głębokiej wdzięczno- 
ści za to, że inteligoncyę i bezinteresowną pracę wzięli w obronę 
przed niegodnym napadem, z drugiej strony napad p. Rollera 
nie wart odpowiedzi, a przynajmniej nie na tem miejscu My 
oświadczamy otwarcie, że  chętnia będziemy znosić takie 
napady. byle nas w zamian spotkały uznanie i pochwnła za naszą 
pracę z ust mężów tak wytrawnych, jas ci, co otwarcie po naszej 
stanęli stronie, a dziennikarze Łwowscy przypominając sobie 


wniosek prof. Jigermanma niezawodnie podzielą nasze zdanie, 
(przyp. red.) 

W dalszym toku posiedzenia: prośbę L. Ganga o subwen- 
cyę w kwocie 200 zł. dla szkoły Sarlera (izraelickiej) przekazano 
sekcyi 2-glej do uwzgltdnienia na rok 1881. w miarę RS 
Antoniemu Nebrebeckiemu, słuchaczowi 3-go roku praw we Lwo- 
wie dano jednorazową zapomogę 50 zł — Wróblewskiemu Micha 
łowi, leśuiczemu miejsk, w Krukelu dano tym samym tytułem 20zł 
Podanie gminy Zasanie, potwierdzające nader licznemi pod- 
pisami, że polowi Korezyński i Patrynowski są najporządniejszy- 
mi ludźmi pod słońcem, udzielano Zwierzchnośći gminnej da u- 
żytku przy śledztwie dyscyplinarnem, które ona prowadzi przeciw 
obn tym polowym właśnie na skutek nader licznych skarg tych 
samych obywateli Zaganii 
Dytearyuszowi miejskiemu Łubińskiemu z powodu 18-mie- 
sięcznaj słabości i następnej śmierci żony i w nagrodą jego wy- 
trwałej pracy i pilności ne wniosek r. Goziczowskiego poparty 
przez r. Kukasiowicza i r. Dworskiego udzielono jednorazową za- 
pomogę w kwocie 60 zł. (wbrew wnioskowi sekeyi. który mu prze- 
znaczył tylko 20 zł.) 

3 Dwom atróżom noonym pobierającym po 10 zł. miesięcznie 
i po 6 zł. na buty, dauo zapomogi po 5 zł. 

Dla braku kompletu spowodowanego w. 
pp. zadnych zamknięta posiedzenie o godz. T 
martwieniu pp. referentow mających prawdzi: 
nych do referowania. 


Jaleniem aig kilku 
ku niemiłemu u- 
słoty spraw pil- 


STOWARZYSZENIA. 


W niedzielę dnial3 lutego IB8I r. a godzine 2 po 
południu odbędzie się w lokalnościach stowarzysze- 
nia „Gwiazdy Przemyskiej* XXII. ogólne Zgromadzenie 
członków Przemyskiej kasy zaliczkowej rzemieślników 
i rolników stowarzyszenia zarejestrowanego z nieoyra- 
niczoną poręką. 
Bilans za rok 1860 wraz z wnioskami udzielenia ab- 
solutorium Dyrekcyi rozdziału zysków i t, p. mogą być 
przeglądane w kancelaryi kasy zaliczkowej podczas nrzędo- 
wania Dyrekcyi 
PORZĄDEK DZIENNY. 

1. Odczytanie Protokołu z ostatniego zgromadzenia 
2. Sprawozdanie z czynności za rok 1880 i wniosek o n- 
dzielenie absolutorium Dyrekcyi za czas od 1 Stycznia do 
końca Grudnia 1880 ($. 82 lit. h, statutu.) 3, wniosek w 
sprawie rozdziału czystego zyskn, Oznaczenie najwyższej 
anmy — której niemogą przekroczyć długi 1 wkładki 
oszczędności, ciężące na stowarzyszeniu, 45. Ozna- 
czenie sumy pożyczek na rachunek Towarzystwa przen 
Dyrekcyę zaciągnąć się mających i procentu do jakiego 
Dyrekcya imieniem stowatrzyszenia zobowiązać się może 
($. B statntu) 6. Oznaczenie najwyższej kwoty zaliczek, 
jakie na jeden udział mogą być dane ($. 17 statntn.) 
7. Uznanie trzech członków za inwalidów i uprawnienie ja- 
duej wdowy to zapomogi. 8, Oznaczenie procentów ad fun- 
duszu rezerwasego, wkładek oszczędności i funduszn iowa- 
lidów na rok 1381 ($. 8. 1I. i 20 statuto.) 9. Wybór 
Dyrektora, zastępcy Dyrektora i kontrolora, 10. Rezygna- 
cya jednego członka Rady nadzorczej — wybór na miejsce 
tegoż i wyhór dwóch członków Rady nadzorczej w miejsca 
uatępujących na mocy $. 58 statutu 11. Wnioski członków. 
Z Rady nadzorczej Przemyskiej kasy zaliczkowej 
rzemieśleików i rolników stowarzyszenia zarejestrowanego 
z nieograniczoną poręką, 
w Przemyślu dnia 26 Stycznia 1881 
Ferdynand Majerski Maryan Władyczytń: 
zastępca prezesa sekretarz 

S Rachunek strat i zysków. 

Zyski, Procenta pobrane zł 7334 50 ct. a. w. 
Straty. Opłacone procenta cd obcych kapitałów wraz 
zkosztami administracpi zł. 4.160 26 et a. w. Procenta 
od fanduszu inwalidów i wdów zł 722 48 ot. Procenta 
od funluszu rezerwowego zł. 306 99 ot. a. w. — zasiłek 
do fonduszu rezerwowego zł. 107 20 ct. Czysty zysk zł. 
2.037 68 et. — razem zł, /,334 51 ot. a. w. 

Bilans. 

Stan czynny, Pożycaki udzielone zł. 73,336 10 
ot, Gotówka zł 3363 11 ct. razem zł. 76 699 21 ct. aw. 
**tan bierny: fundusz rezerwowy zł. 3.636 64 ct udziały 
zł 26.409 54 ot fundusz inwalidów i wdów zł. 8.689 
11 ct. — fundnaż oszczędności zł. 30.421 78 ct. prowi- 
zya zł, 2087 63 ct. reszta z czystego zyskn przeniesonega 
ma rok 1680 zł. 4 56 ct. obca Kapitały zł. 5500 — 
razem zł. 76.699 21 et, a w, 

Z Dyrekcyi Przemyskiej kasy zaliczk. razem. i rolni- 
ków stow, zarej. z nieogr. poręką 


KRONIKA. 


— Trzecią już z rzędu kronikę naszego pisma roz- 
poczynamy nekrologią, a odnosi się ona do naszych posłów 
wiedeńskich. Nie ochłoneliśmy x przykrego wrażenia wywo- 
lanego śmiercią dwa posłów, gdy oto znów jeden z ich to- 
warzyszów w parlamencie, zamkuął powieki, Poseł Ludwik 
Skrzyński po kilkodniowej chorobie zmarł w Wiednia w d, 
i b. m. w wieku lat 65. Ożeniony był on a hz, Fredrówną, 
bratanką znakomitego  komedyopisarza, a kuzynką swą 
przez matkę, pozostawił syna Seweryna i córkę zamężną, 
za hr. Badenim, delegatem namieatnictwa w Krakowie. 

$. p. Skrzyński od najmłodszych lat brał udziął w 
życiu publicznem, a od czasu nadania konstytucyj posło- 
wał nieustannie do Sejmu i Rady państwa. Gruntowne wy- 
kształcenie, świetne wychowanie domowe i płynna wymowa, 
czyniły go chętnie widzianym nawet w tych towareystwach, 


które nie podzielały jego przekonań politycznych, Należał 
on do założycieli pisma lwowskiego Goa redagowanego 
przez Zyg Kaczkowskiego, które to pismo zakończyło swój 
niedługi żywot odezwą emigracyjną: Posłanie do rodaków. 

Pomimo wykształcenia i światłości, dkrzyński nie- 
jednokrotnie przerznonł się z obozu do obozu, nie dla wido- 
ków ambitnych lab jakichkolwiek osobistych pobudek, party, 
że tak powiemy jakiemś fatum. Znane już przedtem jego 
imię nabrało w ostatnich latach wiele rozgłosu przez sece- 
ssyą w Kole polskiem, Wiele osób chwaliło jego wystą- 
pienie, z czem się wówczas nie zgadzaliśmy, wielu potgpiało 
i słnsznie. A jednak skutek wystąpienia śp. Ska zyńskiego, 
choć mimo moża jego woli przyniósł korzystne owoce. Czego 
nie zrobiła jedność dokazała secesya. Wyrokiem Koła sej- 
mewego potęplano politykę na własną rękę deputowanych 
polskich, kraj cały przez usta awych pełnomocników uznał 
konieczność karności delegacyi polakiej, potępił wszelkie 
liberum veto, hasło, co zgubę niegdyś Polaco agotowało, 

Zrozumiał to śp. Skrzyński i poświęciwszy awą du- 
mę dla dobra sprawy, wstąpił napowrót do Koła, gdzie 
był zawsze i do końca życia mile widzianym pracownikiem. 
Sprawy ekonomiczne, która rozumiał grantownie, były tóm 
polem, na którem pracował i wśród tej pracy zaskoczyła 
go smierė, . 

Kraj traci w nim jednego z n»jsaeniejszych oby- 
wateli, co dobro jego mieli nia na uściech lecz w sercu, a 
który jeżeli błądził kiedy, to w przekonania, iż to, co czyni 
jest dobrem, bo dp. Skrayński kochał Ojozywnę i jej, a nie 
swego dobia pragnął. 

Cześć jego pamięci I 

— W celu uspokojenia mieszkańców nasżego gro 
du, zawiadamiamy tychże, że według udzielonych infor- 
macyj oå lekarza miejskiego, tyfus się nie wzmaga. W 
mioście ogranicza się tylka na kuku pojedyńczych omo- 
bach w okolicznych zaś wsiach panuje: mianowicie w Buy- | 
liocach, Cisowej, Kovytnikach, Kras'cach, Stubnie, Torkach 
i w Krzywczy, W tutejszem więzieniu zaś, liczba chorych 
od 3 dni sią nie wzmogła. Z chorych nie umarł źaden na 
tyfus tylko jeden na zapalenie płuc, jeden znóć został 5 
bm rekonwalescentem. (Patrz niżej Red ) i 

-- Komitet nrządzający „Wieczorek z tańcami“ 
15 b m. na korzyść biednej uczącej się młodzieży uprasza | 
wszystkich pp, którzy zaproszenia nie otrzymali, a takowe | 
orzymać sobie życzą, by zechcieli zgłosić się do sekreta- 
rza tegoż komitetu p. Nalwiokiego. 

— Zeszły tydzień był ubfitym w amutae dla kraju 
wypadki. Zaledwie zamknął oczy zasłużony dla kraju posel | 
Rydzowski, a telegraf jeszcze nie zdołał przenieść wiado- | 
mości o jego émiercl we wszystkie zakąty krajn,a już in- 
na równie Rmnina wiadomość, uderzyła jak grom: Kor- 
nel Krzeczunowicz nie żyje! Komuż nieznane imię 
tego męża, co od wieln lal. zajmnwał się gorąco sprawami 
kraj obchodzącemi i najżywotniejszemi. Jeżeli trudao bę- 
dzie zastąpić lukę, jaką w szeregu posłów polskich zrobiła 
śmierć Rydzowskiego, to niepodobieństwem będzie zastąpić 
śp. Krzecznnowicza, Nikt bowiem tak jak on nie zna spraw 
kalastralnych, serwilnwiowyci ł podatkowych kraju naszego, 
a każdy co będzie chciał po nim podjąć spnścianę pracy 
będzie musial niepewno stąpać tam, gdzie Krzeczunowioz 
pewnym | wprawnym szedł krokiem, 

Zmarły liczył dopiero lat 63, był zatem jeszcze w 
sile wieku i mógłby był jeszcze niejedną naluge oddać kra- 
jowi, którego był wzorowym obywatelem 

Pogrzeb jego odbył się we Lwowie d. 24 zm. przy 
nadzwyczajnym udziale osób wszystkich atanów, Kondukt 
prowadził ks, arcybiskup ormiański baron Romaszkan, a 
nad grobem przemówił p. Oktaw Pietruaki, żegnając swe- 
go wieloletniego towarzysza pracy parlamentarnej, 

Pozostała rodzina otrzymała ze wszech stron liczna 
dowody współczucia, okazujące, jak zmarły był wszędzie 
taczonym, 


-— Kardynał arcybiskup wiedeński Kutschker zmarł 
w Wiedniu dnia 27 zm. po ezterodniowej słabości skut- 
kiem porażenia mózga, Zmaiły pochodził ze Szlązka uro- 
dzony w miasteczku Wiese w d. 11 kwietnia 1810 r. 
Aroybiskupem został w roku 1876, kardynałem w r. 1877. 


— Dr. Tryplin lekarz, płodny swego czasu pisarz 
i podróżnik zmarł 25 zm, w Warszawie. Dziełą Tryplina 
różnego doznawały losu, raz wysławiane i rozchwytywane, 
ta znów zupełnie zapominane, Posiadają one jednakże za- 
wsze wartość, bo przebija 2 nich miłość dla kraju, rodaków 
i bliźnich. Zmarły był protestantem, lecz przy wielu aposob- 
nościach wyrażał się z uwielbieniem o katoliryzmie, nazy- 
wając go najszczytniejszą religią, Obecnie żył on tak za- 
pomnianym, iż dopiero Śmierć przypomwiała go rodakom. 


— Znakomity gramatyk i badacz języków slawiań- 
skich X. Franciszek Malinowski przeniósł się do 
wieczności w d. | b. m Urodzony w końcu 1808 w Go- 
lubinie w Prusiech zachodnich po skończenin szkół w Żu- 
rominie i Warszawie, wstąpił jako 2lletni młodzieniec do 
seminaryum w Pelplinie. Na głos powstania narodowego 
opuścił seminaryum i zaciągnął się w szeregi walczących, 
lecz po upadkn tegoż tęskniąc do życia ascetycznego wstą- 
pił powtórnie w roku 1835 do tego samego wakładu du- 
chownego Jako kapłan jna poświęcił sią badaniom języ- 
ków sławiańskich, jak również sanskrytu i studyami poró- 


rej podpadł w r 1868. Pomimo to nie ustawa? on w pra- 
cy, używając pomocy obcej do czytania i pinania, W czier 
naście lut później jeszera straszniejsze kałectwo spotkało 
nieszczęśliwago pracownika. Tknięty paraliżem postvadał 
władzę członków i w tym stanie przeżył jeszcze lat czte- 
ry Umar licząc lat 78, zasłużywszy się dobrze krajowi. 


— Rada miasta Krakowa postanowiła na umy- 
ślnem posiedzeniu w d. 3b.m. nadać Drowi Mikołajowi Zy- 
blikiewiczowi, w uexczeniu jego zasług dla dobra miasta i 
kraju, honorowe obywatelstwo grodn królewakiego. 

Na krzeslo prezydenta miasta, opróżnione przez no- 
minacyą p Zyblkiewieza marszałkiem krajowym, trzech 
jest kandydatów, a mianowicie Dr, Wajgel poseł i długo- 
letni pierwszy Wiceprezydent, jego poprzednik Dr. Szlach- 
towaki, obaj adwokaci w Krakowie i dziekan fakulteta 
prawniczego, niegdyś rektor uniwersytetu Dr. Zoll. 


— Mgła prawdziwie londyńska salegała przez kil- 
ka dni nad miastem naszem, nie ustępując nawet przed 
południawem słońcem, które tylko jak jasną plamę widzieć 
można było. W święto NPanny Gromnicznej mieliśmy od- 
wilż. a według dawnych i doświadezonych prognostyków 
zwiautnje ta dłngą zimę, 


— Koń z wózkiem, o którego apłoszeniu donosili- 
śmy w ostatnim numerze, we Środę wiaczór około godzi 
ny 8, biegł anów samopas przez targowicę i droge nad 
Sanem, a za nim gonił forman Konia praytrrymane pod 
gmachem atarostwa. Dwukrotne to uciekanie konia, dość 
zresztą epokojnego, jest dowodem, że wożnica zostawia go 
ter dozoru na ulicy, podczas gdy sam zapewne w jakim 
szyneczku dzwoni w kieliszki, Należałoby wynaleść tego 
miedbalca i surowo go nkarać, bo o wypadek tem łatwiej 
było, że noc była ciemna i mgliata, żadnej latarni w po- 
bliżu nie ma, osoby więc idące drogą nie wiedziały na 
którą stronę gościńca odskoczyć, bo koń mógł nagle w ich 
Btronę skręcić. zły wtedy drogą kobiety x dziećmi, Do 
wyśledzenia woźnicy niech posłuży to, że koń jest wyschi 
może 15 miary, kasztan, wygląda na remontę wojskową, 
Wózek prosty nie malowany z siedzeniem przytwierdzonem. 


— Adwokat p. Dr, Taroawski nproazony do skon 
trolowaniu składek i wydatków na nabożeństwo za Jana 
Kilińskiego podaje nam następująca sprawozdanie. 

Na cel nabożeństwa wpłynęło na listę : 

P. Jarolim 15 zł. 20 ct. p, Pielichowski 3 sł. 20 ot. 
p. Majeraki 4 mł. 20 ot. p. Disikiewicz 2 rł. 4 ct p 
Wójcicki 9 zł. 20 c. Składka w koświela 15 zl, 92 ct. 

Razem 50 zł. To ct. 

Wydano w kościele na nabożeństwo, usługi, światło, 
14 zł. 50 et. Wąsowiczowi za katafalk 6 zł Za druki 
6 zł, rozlepianie onych 50 ct. marki pocztowe 24 ct. trzy- 
mającym chorągwie 4 osobom po 20 ct, — 80 et, za por- 
tret Kilińskiego 5 zł, za wieniec z przesyłką 4 ml. 62 ct, 

Razem 36 zł. 66 ct 

Pozostało u mnie 14 zł, 10 ct Rachunek ten przedsta- 
wiłem ks Gwardyanowi i za zgodą jego tudzież suladają- 
cych rachunki mam użyć pozostały fundusz bądź na Bursę, 
bądź ma ubogich nezbiów, synów rzemieślników, 

Według załączonego liatu pieniądze te złoży p. Dr 
Tarnawski p. prof. Janowi Lewiekiemu, by je w sposób 
jaki zna za najlepszy użył. 


— Bal oficerów, Od kilku dni zajmuje się nasra 
żądna zabawy publiczność balem tym, donosimy więc na- 
szym czytelnikom o tym przedmiocie bliższe szczegóły za- 
czerpnięte u Źródła, Bal rzeczony urządza tutejsze kasyno 
wojskowe w d, 19 b. m. w sali ratuszowej, w tym zamia- 
rze, by dać członkom kasyna sposobność zejść się i bawić 
zo awemi przyjaciołmi i znajomymi, którzy nie należą do 
kasyna, a co w zwykłych okolicznościach z powodu zbyt 
szczupłych lokalności kasynowych jest niemożebnem, Nie 
będzie to zatem żaden bal reprezentacyjny, lecz to- 
warzyska zabawa na większą skalę, a każdy z azlonków 
kasyna wskazuje te osoby, które w jego imieniu mają być 
zaproszonómi. 

Członkowie kasyna ponoszą, koszta urządzenia, wstęp 
będzie zatem dla zaproszonych bezpłatny, skutkiem czego 
magistrat ustąpił sali również bezpłatnie, 

Pomimo ograniczenia wamiankowanego, a leżącego w 
założeniu, sądzimy iż bal ten będzie miejscem rendez-vous 
towarzystw miasta naszego i okolicy, gdyż skutkiem przy- 
Jacielskich stosunków i wzajemnego dobrego porozumienia 
między naszym garnizonem a mieszkańcami, komitetowi 
każdy członek kasyna wiele osób wskaże, które będą pro- 
szanemi. 

Z przyjemnością donosimy o tej zabawie, ponieważ 
w niej widzimy znów dalszy krok zbliżenia się wojskowo- 
ści do obywateli, życzymy więc by starania aranżerów za- 
bawy jak najlepiej się powiodły. 

Panie nasze prosimy zaś, by dały z siebie pp, woj- 
skowym przykład szybsiej i dokładnej mobilizacyi i by w 
doia 19 bm, z uderzeniem godz. H'/, wieczór w komplecie 
przybyły na plac boju karnawałowego. 


— QObwieszezenie Według doniesienia lekarza 
miejskiego na dniu dzisiejszym Zwierzchności gminnej 
przedłożonego, panuje okoła Przemyśla tyfus, który do tu- 
tejszego szpitala miejskiego i więziennego został już za- 
wleczony, a nawet w samem mieście tu i ówdzie okazał 


wnawczemi nad gramatyką różnych ludów, których rezulta- 
lom były dzieła gramatyczne, jakie drukiem ogłosił Nieu- 
stanna praca przyprawiła go o kalectwo, najdotkliwsze 
dla czlowieka umysłowo pracującego, a to o ślepotę, któ- 


sig, co się niniejszem podaje do powszechnej wiadomości E 
tem jednak według ordynacyi lekarskiej poleceniem, aby 

1. właściciele domów mieszkania kwasem karbolowym 
desinfekcycnowali, 


2. rozpuszezonym siarkanem żelaza dziedzińce i od- 
chodki ulewali i szkodliwe miazma niszozyli, 

"8. aby czystość w pomieszkaniach była zachowywaną 
i powietrze najmniej dwa razy dziennie odświeżone. 

4. aby każdy obywatel powziąwezy wiadomość o ra- 
szłym wypadku słabości tyfusowej, Zwierzchności miejskiej 
beszwłocznie o tem doniósł. 

Przed dwoma dniami porozlepiano po rogach ulic na- 
azych, osobliwe i pewnie nigdzie nie praktykowana obwle- 
azczenie naszej Zwierzchności gminnej, Oto szanowna 
Zwierzchność uwiadamia mieszkańców, Że wedle przędłoża- 
nego jej przea lekarza miejskiego sprawozdania, panuje o- 
koło Przemyśla i w samem mieście tyfon i dlatego poleca 
właścicielom domów, aby mieszkania, podwórza i odchodki 
<codsiennie desinfelcyonowali. Szczególna pieczołowitość 1 
staranie o zdrowie mieszkańców ! Obwieszczenie porozlepia - 
na w kilknnastn egzemplarzach nie nakłoni naraz właści- 
cieli domów, którzy z małym tylko wyjątkiem, xawsza w 
jak największej nieczystości awa domy utrzymują, do sza- 
chowania czystości i desinfekcyonowania, Ozyż naszej 
Zwierzchności jeszcze dotąd nie wiadomo, że panowie ka- 
mieniozni żadnego polecenia, choćby li tylko dla ich dobre 
wydanego, nigdy dobrowolnie nie wykonają, że ich trzeba 
do posłuszeństwa karami pieniężnemi zmuwić ? W obec ta- 
kich stosunków zatem, 1 niebezpieczeństwa, jakie zagraża, 
winna była Ziwierzchność gminna rozesłać do wszyntkich 
właścicieli dowów nie obwieszczenia, mle nakazy, aby pod 
karą domy swe w czystości utrzymywali i codziennie des- 
infekoyonawali, a oraz polecić komisyi zdrowia, aby co kil- 
ka dot wszystkie domy obenzła iprzekonała się, czy wła- 
ściciele domów zastosowali się do polecenia Zwierzchności, 
u w razie przeciwnym, by na koszt właściciela oczyszeze- 
nie i desinfekcyą w damu zarządziła, To byłoby dopiero 
jedną częścią tego, to Zwierzchność winna wykonać. Samo 
utrzymywanie w czystości pomieezkań, nie zaradzi w znpeł- 
ności złem Aby takowe w sxupelności usunąć, trzeha 
przedewszystkiem baczyć, aby mieszkańcy mieli także czystą, 


zdrową wodę do picia. A skąd jej dostać, kiedy wsuystkia 
nasze studnie są w jak najgorszym stanie i we wszystkich 
jest woda kałem zanieczyszcona. Zwierzchnaść nasza bo- 
wiem dla oszczędności, nie każe w simie śniegów z ulic 
sgartywać skutkiem czego tworzą się warstwy Auiegowe 
dosięgające wysokości kilkn decymetrów. a gdy odwilż na- 
stąpi, woda e takowych powstała wraz z kałem ulicznym 
przecieka wprost do studni, 

Epidemia upomina się o awoje prawa; największy ta 
czas pomyśleć na prawdę o porządku, bo inaczej z winy 
Jiwierzehności miejskiej może być wa póżno! 

W naszym domu więziennym paunje tyfus więzienny 
plamisty, jedna z najeroższych zaraz Na 360 _ więzniów 
przeszło 50 leży w szpitalu, a w pośród nich 23 chorych 
ma tę słabość, Zarządzono Środki zaradcze, w obec wadli- 
wego urządzenia I przepełnienia domn więziennego one nie 
wiels pomogą. 

Wypadek to tem straszniejszy, że właśnie począ- 
wszy od 3 b. m. odbywają się posiedzenia Sądów przy- 
sięgłych. Sędziowie domagali się zawieszenia posiedzeń z 
powodu zarazy, dotąd tego jednak nia przyzwolono i nie 
zarządzono, Naszem zdaniem powinnoby to nastąpić, by 
nie spowodować rozniesjenia atrasznej zarazy po kraju. 

Nieodzowną więc rzeczą zarządzić natychmiast odrę- 
banie warstw śniegowych koło atudrien, a przynajmniej po- 
robienie ścieków, którymiby woda z topniejącego śniagn 
mogła odpływać, i zarządzić wyczyszczenie Btudzien. 


NADESŁANE! 


Ważne dla iubowników dobrego piwa” 
Ponieważ niektórzy szynkarze, trudniący się 
pierwej li tylko szynkowaniem piwa Krasiczyńskie- 
go, od 1 Stycznia inne piwa sprowadzają i tako- 
we za Krasiczyńskie sprzedają, daje się niniejszem 
szanownej P. T. Puliczności do powszechnej wia- 
domości, że prawdziwego Krasiczyńskiego piwa 
matcowego wyłącznie w następujących lokalno= 
ściach dostać można ; 
Trakt Lwowski: Hotel Przemyski, Restauracya 
kolejna, p. Szymon Eisner pod tak zwanym „Za- 
strzelonym zającem* visa vis kamienicy p. Schwarca 
Stara Targowica: p. Ichel Graber w domu p. 
Smarzewskiego. 
Ulica Franciszkańska: p. Samson Bernstein vis 
a vis sklepu p Faliszewskiego. 

W Rynku: p. Jakòb Hütter Nr. 6. 

Za Sanem: p. Chaim Dienstag w domu p 
Spitza. 


Ceny w Przemyślu d. 4 lutego 1881 


100 kilig. pszenicy od 10 złr. — cent. do | 
10 złr, 25 cnt. 


n żyta.. „ 8 „30 „:0— , 
n jęczmieniaą 6 „50 „ 7— n 
p grochu y T a30 a i0 a 
„ owa, $ „iw, 6a 
„ koniozyny, 45 „— „50 — p 
n WIE. 8 „26 „ -61500%, 
s rzepaku „ 10 „— „1176 y 
„ hecki „ 7 „— ,„ 750 , 
„ chmielu, 70 „ — ,,100— , 
„ RL AEP u LM 

Hane. y È „60 „= — , 


a 
kwarta masła 90 ent. 
100 jej 2 złr. 50 ant. 


Kursa w Wiedniu 5 lutego o | 
godzinie 6 minut 30 po południu 


Zjedn. dług państwa w srebrze 73.96 
n E) n w notach 72.90 
Losy z 1860 r . . . . 129,80 
Akcje Banku narodow. 819 
a kredytowego . 285.— 
GUM mó mo pa A 118.75 
Renta w złocie. . . «. . . 88— 
RO 0.0. DO = 
Bik . . . „AJ. Focal 
Napoleondor . ' . „. 938 
100 Marek . . . . p hii 
al 


Robel papierowy. . 


Ruch pociągów 


na kolejach żelaznych w Przemyślu. | È 


do Krakowa odchodzą : pospieszny g. 1 m. 
45 w nocy 
osobowy nip 
43 rano 
mięszany „8, 
= 17 wieczór. 
do Lwowa odchodzą: pospieszny „ 3 „ 
25 w nocy 
EJ 
30 wiecz. 
mięszany „8, 
20 rano. 


do Węgier na Zagórz odchodzi: posp. g. 8 m. 
45 r. 


usobowy 


ze Zagórzaprzychodzi: re U 
14 r 
do Zagórza adchodzi mięsz. KB. 
45 w. 
do Stryja A : EL 
- 8 r. 


z Węgier i Stryja przychodzi. g. 5m. 50w. 
ze Stryja przychodzi : HES 
20 w. 
Do Stryja można również jechać 
pociągiem pospiesznym idącym do Wẹ- 
gier o godz. 8 45 rano, gdyż tenże ma 
codziennie połączenie z pociągiem idącym 
z Ohyrowa do Stryja. 


Czas liczony według zegaru miasta 
Przemyśla. 


Młody i fachowy 
egzaminowany nauczyciel 
kawaler, 
posznknje zatrudnienia Jako instruktor do- 
mowy dla dzieci lub uczniów kzkól ludowych, 
realnych i średnich,orax jako pomocnik przy 
gospodarstwie, mogąc aie wykazać wielu oblu- 
bnemi świadectwami, Bliżera wiadomość pod 
1, 19 za ruską katedrą. 


m 
f W, bDobromiłu 


do sprzedania realność 
fa mianowicie dom 

w. r. 1880 od fundamentu nawo wymuto 
wany w guście szwajcazskim o 6 poke 
jach — kuchni -— spiżarni -- piwnicy 
obok stajnia obszerna — wozownie i inne 
gospodarcze ubikacye — studnia na podwo- 
rzu murowana — i 980 sąźni ogrodu wa- 
rzywnego — przy drodze do Salin połażo 
na. Wolna od ciężarów, — jest każdej 
chwili za cenę umiarkowebą do sprzedania 

Blidszą wiadomość udzieli właściciel 
Julian Gutleter orzędmk Banku Włościnń- 
skiego w Samborze. 


Julian Gutteter. 


eela k asie noś dałsłj 


TAPERE i R.. 
j 
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MAGAZYN | 


HURTOWNY SKŁAD 
Win węgierskich białych i czerwonych 


M. KOZŁOWSKIEGO 


w Przemyśln. 


w piarwszych mnganckich winnicach va Węgrzech poleca takowe jako 
sze, naturalne i wyborne w smaku w beczkach oryginalnych od 
185 do 140 litrów czystego bez lagra po ałr. 45. 50. 60. 70. BO 1 100 
Wina stołowe białe w butelkach: butelka po centów 40, 50.60, 801 złr, 1. Wina 


stare wytrawne lub przy słodyczy butelka od złr, 1.50, e, A do 4 złe Muszka 
telka ciężka stara złr. 250 Esseneya stara węgierska bulel złr. B i 4, 


Oprócz tego pakowane w paczkach: 

12 b. wina czerw. Offner Adelsberg. zł. 
Budaj PA 

n 10. 
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Firma 4. R, JANECIKA w Przemyślu 


renomowana już od 18 lat 
olecn 


najgłó wniejszy skład własnego TA ręknwiezek prawdziwych jalenich, sarnich, 
kozłowych, glausowanych, jedwatnych, nicianych, damskich, męzkich i dziecinnych. 


oraz wielki skład gotowych bandaży na ruptury psohwinowa i pępkowe, pańozachy 


gumielnstyczne na kurczowo vozdęcic żył, przościeradełka guta 
wo i jelenie do łóżck, amery Jelenia pantalony i koftumiki, poduszki gnfinnowe 
1 gutaperchowe do nadymania porą, szelki, krawatki, kolnierze, manszety, spinki, 
tytonierki, pugilaresy, perfumy, mydałka, parácienie na odgolotki, zozotki do sukien, 


lawa, skóry łosio- 


zębów i włosów, kufry, torby podróżne i myśliwskie, pasy na ładonki, olróżki dla X 


psów rółnego rodzejn, futerały na rewolwery, skórzane rzemienia do strzelb, pasy i 
pledy skórzane, lalosze gumieJastyczne auatryackie i prawdziwe rossyjskie. 
Oraz fabrykę ohuwia własnego zaprowadzenia istniejącą od lat 9. damakiego, 
mężkiego i dziecinnego. znaną już z rzeżelności i sumienności. 
Zamówienia uskuteczniam jak najpunktnalniej 


AA PŚ k Pae; 
: _ x _ x U X 


= = 


„Kiedy potrzeba największa, 


Pomoc boska najbliższa”. 
(Słowa wyrzeczone przez nadrowionego.) 


Wyłleczone cierpienia "SE 
szyi, płuc i żołądka. 
Sprawozdanie lecznicza i adres dziękczynny. 


Magdeburg 1830. 
Wielmożny Panie: 

Pańska piękna posyłka, zawierająca po 50 flaszek Jann Hoffa koncetro- 
wanego ekstraktu i piwa zdrowia, 6 kilo czekolady strawnej i 10 woreczków cu- 
kierków słodowych była istotnie przyjemną niespodzianką i dała nowy dowód 
rzetelności i prawdzie: „Kiedy potrzeba największa, pomoc boska najbliż za“, 
Moja żona zażywa. przysłane Środki ściśle podłog przepisu jak lekarstwo. Skute- 
Gczuość jest nadspodziewaną, i muszą otwarcie wyznać, że przesąd, jaki przedtem 
miałem o wszystkich w ogłoszeniach zachwalanych ekstraktach it. p. zupełnie 
zniknął. Przeciwnie twierdzę teraz, że kto przy trzeźwem, moralnem i regulsrnem 
życiu, używa ekstraktu słodowego Jana Hoffa, łatwo dożyć może da sta lat Idąn 
za popędem serca, pozwolę sobie w imienia mojej żony wynurzyć panu najszcze” 
sze podziękowanie i oznajmić, że uważa pana jaka anioła przysłunego przen Boga, 
Nie używam wiele słów, szczegulnie uczuć, w które niemiecka mowa nie obfituje 
Nicch panu Bóg nsgradzi! Mam bowiem nadzieją, za po wyżciu nadesłanych úrod- 
ków, żona moja wyzdrowieje zupełnie. Jeżeli mogę się czemó panu odwzajeminić, 
tedy proszę żądać. 

Upraszam o przysłanie mi 50 flaszek piwa słodowego, 5 kala czekolndy 
i 10 woreczków euxierków słodowych. 

Z poważaniem J. P. Kujawa urzędnik magdeburskiego towarzystwa n- 
bezpieezeń od życia, 

Cesarskie, królewskie i książęce wysokie zdania: Wilhelm, cesarz Nie- 
miec: „Pański piękny ekstrakt słodowy”, Frunciszek Józef, cesarz Austryi: „Chę. 
tnie paoa odezczególniam*, Król suski: „Dzinła błogoczynnie u mojej matki“, Król 
duński : „Sprawdzono skuteczną siłę leczniczą”. Wielki książę Meklenburg Sohwe 
rin: „Moje uznanie”. Lekarskie zdanie: Tajni radcy: dr. Traube, dr. Grale i l p 
w Berlini», dr, Granichstidten we Wiedniu, dr. Jauchey w Petersburgu, dr. Pietra ` 
Santa w Paryżn, i wiele innych tysięcy lekarzy uznają Hoffa preparaty słodowa 
za najlepszą dyotetyki 

Do e. k nadwornego dostawcy prawie wszystkich udzielnych Aworów, 
pana Jana Io! k. radcy, posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera 
wysokich pruskich i niemieckich orderów, FABRYKA: WIEDEŃ. GRABKNIOF 
Nr, 2, BKŁAD FARRYOZNY STADT, GRABEN, BRAUNERSTRASB 


Główny skład: M. Kozłowski, M. Krug, W. Nahlik apteka 
w Przemyślu 


[XXXXXXXXXEXXNXIKX] 


AEVIXXXAXEXXXANAXYXKXYXXIXXXXXINKKZ 
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1877 r. 


Zaklad Fotograficzny 


8. HENNERA 


w Przemyślu (w rynku obok Magistratu) 


poleca swe wyroby fotograficzne wszelkich rozmiarów oraz fotografie w formacio Boudo- 


irowym w Rembranowskiem oświetlenia po cenach umiarkowanych i stałych. 


Ža staranne wypracowania dają rękojmię uzyskane dyplomy i medale na wystawie 
światowej w Wiedniu 1873; na międzynarodowej wyslawie artystycznej w Londynie 
na wystawie fotograficznej w Wiednin 1876 i na wystawie krajowej we Lwowie 
a k 


1844; 


Odszczegółniony przyjęciem przez Najj. Pana Album z fotografii różny 
wuści m, Przamyśla, oraz wnętrza Katedry i starożytności, która to Albu 
zem Postanowieniem udziełonem zostało Biblioteca familijnej. 


Jego Ces. Mości. 


ch 
in 


9000002 DA irta- sentar 4 
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IEC l 


P. KREBSA 


H w Przemyślu 

4 poleca . H 
„w największym wyborze pol 
„umiarkowanych cenach weł- 
| nianki różnych wyrobów, ma- 
| terye na pokrycia futer weł- 
| niane i jedwabne, flanele, bar 
| chany białe i kolorowe, chust- 
{ ki himalaja i flanellowe. 

d Płótna, szirtingi, bieliznę dam- 
„ską i męską. Dywany i chodniki 
doraz wielki wybór gotowych | 
| płaszczów i kaftanów damskich. | 


| Próbki na żądanie franco t 


PIWO KRZYWTEGKIE II 


Qzyniac zadość licznym żąda- 
niom Szanownej P. T. Publiczności, 
ogłaszam niniejszem że od dnia 1-go 
Stycznia b. r. mam w moim han- 
dlu piwa Krzywieckie cenione przez 
prawdziwych amatorów jako wyrób 
zawierający w sobie tylko słód i 
chmiel, hez żadnych przymieszek 
chemicznych. 

Główny skład dla miejscowych 
i zamiejscowych jest w lodowni na 
Krzemierńeu. 


Towarów Bławatnych | 
| 


a`wysok:em poważaniem 


M. Krug. 
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TE 
EGZAMINOWANY 


ASYSTENT FARMAGYI 


z chlobnemi świadectwami poszukuje u- 
mieszczenia 
Na razie jest gotów przyjąć takowe 
BEZPŁATNIE. 
Bliższa wiadomość w aptece pod „sre- 
brnym Orłem" w Tarnowie. 


popek 


'RYBOŁOWSTWO: 


a w Stawie Nowo-Grobelskim ; 
+ obejmującym przeszło 80 mg. 4 
A 4 MAP 
£ jest do wydzierżawienia 3 
+ od 1. Listopada 1881 do 15, $ 
Stycznia 1882, — za offortami * 
opatrzonemi w wadynm A 

3 * 

50u złr. w. a. Š 


Bliższych objaśnień udziela i 
złożenie offert przyjmuje 
Zarząd dóbr Wysackich 

poczta Radymno 


do dnia 1. Marca r. b, 


SVOU EE WIGÓW TE 


Saka Za R 


Niżej podpisany po eca w swym handlu 
WSZELKIE TOWARY 
kolonialne, 
Delikatesy 
ROŻNE MARYNATY, 
Owoce południowa 
i różne gatunki 
W Ł N 
krajowych i zagranicznych 
pa cenach jak najumiarkowańszych, 

Cennik na żądanie, 


8 SYROP. 


Z drukarni gr. kat. kapitnły w Przemyślu, 


Wydawca i odpowiednialny redaktor: 


s 


